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W A G N E R I N I E T Z S C H E 

Stosunek p rzy j ac i e l sk i , k tóry przez 
szereg lat łączył mistrza b a y r e u c k i e -
go z twórcą „Zara tus t ry" n i ema w 

dz ie j ach ku l tu ry ludzk ie j sobie równego . 
Była to p r a w d z i w a „przy j aźń gw i a zd" 
(Sternenfreundschaft") , j a k ją z w ł a ś c iwem 
mu mis t rzostwem słowa trafnie n a z w a ł 
Nietzsche. Bo istotnie , j ak dwie gw i azdy 
k tóre spo tkawszy s ię na n ieboskłonie 
przez długi czas j aśn ie ją obok s i eb ie , 
tak te d w a gen iu s ze po zb l iżen iu się 
p r z y p a d k o w e m do s i eb ie wspó lną przez 
k i l ka lat kroczy l i drogą, nape łn i a j ąc ją 
b l a sk i em s w y c h duchów pok r ewnych . 
W y t w o r z e n i e się te j p rzy j aźn i było tem 
dz iwnie j sze , że m i ę d z y W a g n e r e m a 
Nietzschem zachodzi ła w ó w c z a s tak wiel­
ka różnica wiek.u, iż filozof mógłby był 
kompozy to ra n a z w a ć o jcem. Nietzsche 
l iczył bowiem—pomimo że był już zwy­
cza jnym profesorem un iwe r s y t e tu bazy -
l e j sk i ego — dopiero lat 24, g d y W a g n e r 
p rzekroczy ł b y ł właśn ie szósty k r z y ż y k . 
Zb l i ży ł a ich do s i eb ie na tu r a ln i e — mu­
zyka . Późn i e j s zy autor „Narodzin tra-
gedj i z ducha m u z y k i " od na jwcze śn i e j ­
szej bowiem młodośc i odznacza ł się nie­
z w y k ł y m ta l en tem m u z y c z n y m , ob jaw ia ­
j ą c ym s ię n i e ty lko w j ego w s p a n i a ł e j 
grze na fortepianie , a l e t akże w l i cznych 
kompozyc j a ch . Zan im poznał W a g n e r a , 
obzna jmiony był już z dz ie łami j ego , jak 
mało kto z współczesnych . T e m u to ob-
znajmieniu miał też Nie tzsche do zawdz ię ­
czenia , że W a g n e r w y r a z i ł ż yczen i e po­
znania go b l i że j . Baw i ąc w ó w c z a s w Li­
psku u s iostry swe j , żony znanego na­
k ładcy Brockhausa , twórca „Meisters in-
gerów" , na prośbę j e j z ag r a ł d la będą­
cej właśn ie u n ie j z wizy tą małżonki 
profesora R i t sch la słynną p ieśń bohate ­
ra tej opery , W a l t e r a S to l z inga . Ku nie­
małemu zdziwieniu W a g n e r a , pani Rit-
schel o św i adczy ł a mu po skończone j grze, 
że już o d d a w n a z a c h w y c a s ię tą pieśnią, 
a to dz ięk i n a j w y b i t n i e j s z e m u uczniowi 
męża swego , n i e j a k i emu p. Nie tzschemu. 
Zdumien ie W a g n e r a było o t y l e uza s a ­
dnione, że „Me i s t e r s i ge ry" w ó w c z a s nie 
ujrzały by ł y j e szcze świa t ła k ink ie tów, 
lecz w y d a n e zos ta ły ty lko w t. zw. wy­
ciągu fo r t ep i anowym. O „zwolenn ikach 
W a g n e r a " za ś w o w e j chwi l i mowy j e szcze 
nie było, miał on, przec iwnie , ca ły p r aw i e 
świat m u z y k a l n y p rzec iwko sobie, a tyl­
ko n i e l i czna ga r s tka p r awdz iw i e wie lk ich 
muzyków już zrozumiała kim właśc iw ie 
jest twórca „Nibe lungów" . Z a r a z przy 
p i e rwszem spotkan iu w s a l o n i e pani 
Brockhaus , oba j gen iusze odczul i wza­
j emny ku sobie pociąg ; w szczegó lnośc i 
przyczyn i ł s ię do t ego wspó lny kult d la 
Schopenhauera . Niedługo też Nietzsche 
stał s ię , mimo młodego w i eku swego , 
na j s e rdeczn ie j szym z p rzy j ac ió ł W a g n e ­
ra: Do tak s z y b k i e g o rozwoju tej p rzy ­
jaźni przyczyn i ła s ię w n iemałe j mie­
rze przyszła małżonka W a g n e r a wó ­
wczas j e s zcze ba ronowa Bulow (żona 
słynnego d y r y g e n t a ) . Pan i Cos ima, cór­
ka Liszta i s łynne j przy jac iółk i j e g o hra­
biny d 'Agoul t , ż y j ą c a dziś j e szcze w Bay­
reuth, kob ie ta o n i e zwyk ł e j bys t rośc i umy­
słu i w i e l k i e j ku l turze , p r awdz iw ie nie­
wieśc im ins t yk tem wyczu ła szybc ie j je ­
szcze niż s am W a g n e r w młodziutk im 
profesorze przysz łego w i e l k i e go gen iusza . 
A i Nietzsche od p i e rwsze j chwi l i po­
znał się na n i epospo l i t ym duchu te j , 

którą miał w k i l kanaśc i e lat późnie j w 
j ednym z l i s tów swych nazwać „na jmąd­
rzejszą kobietą Europy" . Z j aw i en i e s ię 
Nietzschego na horyzonc ie w a g n e r o w s k i m 
przypad ło właśn ie w tym czas i e , k i edy 
p. Cos ima porzuciła była w sposób sen­
s a c y j n y p i e rwszego męża swego i skry ła 
s ię z W a g n e r e m w cudownem Tr ibschen , 
położonem u stóp góry P i l a tus w S z w a j -
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car j i . Nietzsche, będąc profesorem wszech ­
nicy w Bazy le j i , miał możność częs tego 
odwiedzan i a p r z y j a c i e l a swego i towa­
r zy szk i j ego w Tr ibschen . Nic w i ęc dzi­
wnego , że w bardzo krótk im czas i e wy ­
tworzył s ię n i ezwyk l e se rdeczny stosu­
nek m i ę d z y nim a nimi. Jak g łębok ie wra ­
żenie na całe życ i e czasy te w y w a r ł y 
na Nietzschego, o tem św iadczy na jwymo-
wn ie j cudowna apostrofa do W a g n e r a 
w osta tn iem dz i e l e filozofa p. t. „Ecce 
homo" , gdz ie między innemi w ten spo­
sób o nich wspomina : „Odda j ę resz tę 
s tosurtków moich ludzk ich—tan io , za ża­
dną atol i cenę nie odda łbym z życ ia me­
go dni w Tr ib schen spędzonych , dni peł­
nych zaufania , pogody , sub te lnych przy­
padków, — chwil głębokich. Nie w iem, co 
inni z W a g n e r e m przeży l i , nad naszem 
n iebem nie p rzesuwała s ię n i gdy chmura ! " . 

T a k też było w i s toc ie . „Idyla t r ieb-
s z e n o w s k a " , j ak nazwa ł Nietzsche pó­
źnie j te n i e zapomniane d la n i ego chwi­
le, m ia ł a w sobie coś j e d y n e g o w swo im 
rodza ju , s tanowiła j eden z n a j c i e k awszych 
i n a j w s p a n i a l s z y c h momentów w dzie­
jach ku l tu ry XIX s tu l ec i a . Z e t k n i ę c i e 
s ię gen iusza j uż do j rza łego z g en iu szem 
d o j r z e w a j ą c y m , w y w i e r a ł o zwłaszcza na 
t ego os ta tn iego wpływ wprost bezprzy ­
k ładny . W a g n e r i dzieło j ego stały s i ę 
d la Nietzschego z cza sem j edyną p raw ie 
treścią j ego ż y c i a i to do t ak iego stopnia 
że nosił s ię zupełn ie poważn i e z zamia­
rem porzucenia profesury i poświęcen i a 
s ię ca łkowi tego p ropagandz i e w a g n e r o ­
wsk i e j . A l e gen iusz Nie tz schego okazać 
s ię mia ł s i ln ie j szy , niż młodz ieńczy za­
pał nawskroś m u z y k a l n e j duszy j ego . 
Z a m i e r z a j ą c n ap i s a ć ty lko paneg i r yk na 
sztukę w a g n e r o w s k ą w przededn iu po­
ws tan i a s łynnego tea t ru w Bayreu th , fi­
lozof s tworzył p i e rwsze swo je a rcydz ie ło 
które g łębokośc i ą sposobu u j ę c i a tematu 
prześc ignęło p i e rwotny cel swó j i stało 
s ię wprost e p o k o w e m . Były to „Narodzi­
ny t raged j i z ducha m u z y k i " . W a g n e r 
coprawda w próżności swe j bezgran icz ­
nej uważa ł dzieło to wy ł ączn i e za apo ­
teozę osoby i twórczośc i s w o j e j . Głę­
biej zaś niż j ego wzrok zaś l ep iony , s ię ­
gnęło oko małżonki j ego Cos imy . T a n ie­
z w y k ł a kobie ta by ła r z eczyw i ś c i e p ier­
wszą osobą, która w sposób n a p r a w d ę 
kong ien ia lny u c h w y c i ł a t reść i poznała 
się na p r awdz iwem znaczen iu tego dz ie ­
ła. S am Nietzsche , k tóremu w obszer­
nym l i śc i e przesłała pon iekąd wycze rpu­
jącą „ recenz ję" o j ego ks i ążce by ł po-
prostu zdz iw iony je j nadzwycza jną intu­
icją . T e m dz iwnie j sze , że właśn ie pan i 
Cos ima mia ła p r z y c z y n i ć s ię do ze rwa ­
nia Nie tz schego z W a g n e r e m . 

Na pozór w p i e rwszych l a t ach te j przy­
jaźni nic nie zdawa ło się z a p o w i a d a ć , 
by mogła s ię wogó l e k i edy ś skończyć . 
S tosunek m i ędzy W a g n e r e m a Nietzschem 
zdawał s ię n awe t coraz ba rdz i e j z a ­
c ieśn iać . A l e były to właśn i e ty lko pozo­
ry. Mimo wie lk i ego pokrewieńs twa ich 
dusz , zachodz i ł a m i ędzy n imi j ednak za­
sadnicza różnica charakterów, która z cza­
sem musiała doprowadz i ć do ze rwan i a . 

W Nie tzschem tkwiła obok n i e zwyk l e 
subte lne j duszy poe t ycko - a r t y s t yczne j 
t akże i n i e s ł ychan ie g ł ęboka natura etycz­
na. 

(Dok. n»»t.) B. Szarlitt 
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